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Lat Mika u p ły n ę ło .  Nie zna laz ł  R ubens  
tego  szczęśc ia ,  k tórego  i szukał i spodzie­
w a ł  się w m ałżeństw ie .  Eliza kochała go 
ca łem  s e rc e m ,  była p rz y w iąza n ą  i u leg łą  
m ałżo n k ą ,  lecz n ie  była oswojoną z s tosun- 
ham i i zw yczajami w ielk iego świata, do k tó ­
re g o  p rzy zw y cza ił  się R u b en s ;  i.en pow oli  
Zrobił się ku niej oboję tnym .

Tym czasem  Eliza dw a razy  została matką. 
T rosk liw ą  i czu łą  miłością do d z iec i ,  s ta­
r a ła  się zapom nieć oboję tność  i zan iedban ie  
m ęża. Lecz n iespodz iany  n o w y  cios p o ra ­
z i ł  ok ropn ie  n ie szczęsn ą :  R ubens  oddalił  
się do Hiszpanii z zam ia rem  zamieszkania 
tam że lat kilka. W  w y ra zac h ,  k tórć in i  je j  
obwieścił P io t r  sw e po s tan o w ien ie ,  tak m ało  
b y ło  uczucia ,  tak m ało l i tośc i,  a tak  w iele  
ob łudy , że Eliza n ie  by ła  w s ta n i e ,  ani się 
żalić ani inu przeczyć. R zuciła  ty lko na m ęża 
w z ro k  p e łen  rozpaczy, i m ilcząc do  d rżących  
p iers i  p rzycisnę ła  dz iec i ,  z k tó ry ch  m ło d ­
s z e ,  jeszcze  dw óch  m iesięcy n ie  miało.

Za t rzy  dni w y jecha ł  Rubens.
Jak ty lko zostaw ił za sobą m u ry  A n tw e r­

p i i ,  u cz u ł  w se rcu  radość  cz łow ieka osw o­
bodzonego  z w ięz ien ia ,  o d e tch n ą ł  w o lno  
zrzuciw szy  ja rz m o  n u d ó w  i p rzym usów . 
W  un iesien iu  za toną ł w m orze  ro z ry w ek  i 
rozkoszy, k tó rem i n iegdyś pogardzał.

W  kilka dn i po p rzybyciu  do M a d ry tu ,  
odeb ra ł  list nas tępu jący :

»P io trze ,  p ragnę łabym  w idzieć c i ę — niż 
su in re :  chc ia łabym  pom ów ić z tobą o dz ie­
gciach. Ja umieram.« —  » E l z b i ć t a . «

N atychmiast u d a ł  się R ubens w  p o d ró ż ,  
lecz  za późno przy jechał!  Śm ierć  zony sil­
n ie  go d o tk n ę ła ,  wszelakoź p ra c a ,  s ława i

ro z ta rg n ie n ie ,  n ie  om ieszkały  zm niejszyć 
g o ryczy  ża lu ,  w k tó rym  bardzo  mało udzia łu  
m ia ło  to uczuc ie :  że się jes t  p rz y czy n ą  s tra ­
ty !  O d  niejakiego ju ż  czasu Eliza n ie  n a le ­
ża ła  do  sfery życia je g o ,  śm ierć  je j  za tćm  
n ie  mogła d ługo  nabaw iać  go  sm utkiem .

W  to w arzy s tw ach  p o zn a ł  się R ubens  z He­
le n ą  F ro m a n ,  dziew icą z najznakom itszej i 
najm ajętn iejszej ro d z in y  w  A ntw erp ii.  M ło ­
d a ,  p ięk n a ,  znana z swego ro z u m u ,  odm a­
w ia ła  rę k i  negocyj*ntom  z beczkam i z ło ta ,  
h rab iom  i m arg rab iom  z ich  h e rb am i i ty tu ­
ła m i ;  żeby ją  zającS, po trzeba  by ło  i zna -  
m ienitości i s ław y połączonych  w  R u b en -  
s ie ,  k tó rego  a rcy d z ie ła  podz iw ia ła  E u ro p a  
ca ła ,  i  k tórego k ró low ie  angielski i  h iszp ań ­
ski,  koniecznie życzyli mieć posłem  u  swego 
d w o ru .  Ona kochała R ubensa  z w szeik ićm i 
własnościam i jego  w ielk iego im ie n ia ,  ogro_ 
innego bogactwa i z całą jego  wielkością 
lecz n ie  po jrza łaby  na R ubensa b iednego  i« 
n iezna jom ego , n ie  po lub iłaby  go pod  sltro- 
innćm  nazwiskiem m istrza P io tra .  —  R ub en s  
z swój strony , podobnież  n ie  czuł^ tego d la  
Heleny, czćm niegdyś p a ła ł  dla E lizy . Czas 
i  dośw iadczenie u m ia rk o w a ły  żyw ość w y o ­
brażenia i zbogaciły ro zu m  na karb sercB. Ale 
zachw ycała go je d y n ie  sw em i pow abam i pod 
ówczas p iękność szesnasto le tn ia ,  która z ta- 
kióm un ies ien iem  i smakiem m ów iła  o p ię ­
knych k unsz tach ,  k tóra  tak była w y tw o rn a  
w e wszyslkiein  cokolwiek ro b i ła ,  k tóra u- 
iniała wszystkim  podobać się i każdego ująć 
urokiem . Helena pozna ła  w ra ż e n ie ,  k tó re  
w y w arła  na R ubensie  i um iała  z taką z r ę ­
cznością i kokieteryją  podzćgać zazdrość i 
w łasną miłość jeg o ,  i tak rozpalać  fan tazyję 
artysty, że w kró tce  tą jed n ą  tylko myślą i 
tym  jed n em  tylko zajmował się życzeniem : 
o trzym ać ręk ę  H eleny F rom an .



Wszelakoż na d ro d ze  zam y śla  R u b e n s a ,  
s tała jed n a  zawada, która chociaż na  p ićrw szy  
-rzut oka p u s ta ,  m a ło -z n a c z ą c a ,  a k tó ra  j e ­
dnakże p rzezw y c ięży ć  w ie le  t r u d u  w ym aga­
ło. Byłato  M arta !  M ar ta  p rzy w iązan a  p rz y ­
jaciółka Elizy, M a r ta ,  d ru g a  matka dzieci 
jego. »Cóż mi tam do tej kobiety?« m ów ił  sam 
do s ieb ie ,  »jakgż ona  ma w ład zę  nad em n ą?  
Co m i tam : czy  ona pochw ali  Job z g a n i?« 
A przecież , dziesięć razy  go tów  b y ł  ndzielić 
je j  w iadomości o zam iarze  ożen ien ia  s ię ,  i 
dzies ięć  razy  za n ie ch a ł ,  czu jąc ‘ a r  na licu 
i ból w  sercu . N akcniec  o d w a ży ł  się.

P ew n e g o  dn ia  z r a n a ,  jak  zw y cza jn ie ,  
w szed ł  R ubens do pohoju sw ych  dzieci. Sta­
ru szk a  siedzia ła  na posadzce p rz ed  kom in­
k iem , w ziąw szy  nogi pod s ieb ie : je d n ą  ręką  
o p a r ła  się na krzesło , w  k tó rym  siedział m a­
leńk i A lb e r t ,  a d rugą  objęła  c z lć ro - le tn ią  
I l l a r ę ,  ii k tó re j  nocna  koszulka n ie  zakry­
w a ła  p iec  i p iersi.  Naokoło leża ły  ro z rz u ­
co n e  z a b a w k i ; d uży  p u d e l  w yciągnąw szy  
jn o rd ę ,  pog lądał m iło s ie rn ie  n a  sucha rek  
w  rę k u  dziecięcia  : o b lizyw ał się co chw ila .

R o z ta rg n io n y  na c h w ilę  zachw ycającym  
tym  o b ra z e m ,  za p o m n ia ł  R ubens  o swoim 
f ra s u n k u ,  w k ró tc e  jednakże  zm arszczyło  się 
m u czo ło , i P io t r  z silnym  p o ru szen iem  
duszy, zaczął w p rzó d  i w ty ł  chodzić  po po­
koju .

»Co w am  takiego m es s ir  ?« zap y la ła  n ie ­
spokojna M arta .

»Achl« odezw ał się R ubens, k tó ry  ju ż  t e ­
go zagadnien ia  czekał,  w szelakoż n iem niej 
zm iószany  odpow iedzią . »Ach M a r to ,  zajęty 
jestem  bardzo  ważną zagadką.«

»iakążto ?«
R ub en s  zacze rw ien i ł  s ię ,  z ro b ił  jeszcze 

kilka k roków  po  pok o ju ,  p c tćm  nagle  się 
obróc ił  i s'pieszno odpow iedz ia ł :

rChcc mie ożenić .«
^  c  cM arta  p rzeżegna ła  się.

»Was —  was ożenić ?«
»Tak M arto! tak. P rzeds taw ic ją ’m i n ad e r  

ko rzys tną  p ar ty ję .  P rzy jac ie le  m ów ią ,  że 
sam otność , w  k tórej  ży ję ,  szkodzi moim 
pracom.«

>>\ w y  odrzuciliśc ie? cóż, n ie  p raw da?  W y 
odrzuciliśc ie  to żądanie ?«

>-Prawdato je s t ;  wszelakoż...«
iW y  z a p ew n e  r i e  zapom nieliście  jeszcze

t e j , k tó ra  u m ar ła  ze zbytecznój do w as  mi­
łości ?«

R ubens  o d p o w ied z ia ł  ty lko  sk in ien iem  
głow y .

»A waszfcż dzieciI Wasze b ied n e  dzieci.... 
Czyż będ ą  p rzy m u szo n e  in n ą  ko b ie tę  nazy­
wać matką!... O l to  n iep o d o b n a!  to n ie p o ­
d o b n a !— «

»Nie zastanaw iasz  się -Marto nad  m ojem  
położeniem**, o d p o w ied z ia ł  Rubens, »Zycio 
moje p o n u re  i s am o tn e :  gdy po d ł u g ie b , 
dz iennych  za tru d n ien iach  p o w racam  do do­
m u ,  n ie  zna jdu ję  n ikogo , k tó ry b y  m n ie  
oczekiwał...  ni ko -o...«

»Jak to nikogo m essir?  A w aszeż dzieci! 
W asze dz iec i,  te an io łeczk i,  na k tó ry ch  m o ­
żna poglądać całe życ ie  b ez  unudzen ia .. . .
0  sobie ja  n ie  m ó w .ę :  ja  s ta ra  Kobieta, w ię ­
cej c ięża rem , jak poży teczn a ,  i k tórej s iły
1 ro zu m  nie odpow iadają  dobre j woli..,. Ale 
w y macie dzieci! O, h eż to  razy  b iedna  ko ­
b ie ta ,  k tó rą  ja  z n a ła m ,  spędzała  ca łe  d n i ,  
ca łe  ty g o d n ie ,  m ies iące ,  n ie  w idząc nilicgc 
tylko sw e dzieci i mniel...«

»0, p rzeb aczc ie ,  przebaczcie!*  p rz e rw a ła  
M ar ta ,  rzuca jąc  się do  nóg R u b en sa :  »prze- 
baczcie! ja  n ie  w iem  co m ów ię! Nie z w ra ­
cajcie uw agi na m oje sło w a .. .  S t ra c iła m  ro ­
z u m ,  gdyście mi p o w ie d z ie l l i : że się żen ić  
chcecie!.. .  Ol n ie  czyńcie tego! błagam  wa9 
im ien iem  dzieci w aszy ch ,  i rm en iem  Elizy! 
Nie daw ajcie  dzm ciom  w aszym  m acochy! 
Boże m ój,  zeszlćj mi słów  ty le ,  abym  gc 
p r z e k o n a ła !.... Boże mój , zachowaj te  d ro -  
bn iu tu ie  s ie ro ty  U

M arla  p ła k a ła ,  szlochała i ściskało za nogi 
Bubeńsa. R lara  w idząc t o ,  rozp łakała  s ię ;  
A lbert upuśc i ł  sucharek  na z iem ię ,  a p u d e l  
korzystając z f.ćj c h w il i ,  zjadł daw n e  pożą­
dany kąsek.

»Nic jeszcze  n ie  pos tanow iono M a r to ;  u -  
spokój rz e k ł  R u b an s  osw obodzaiąc się 
od staruszki.

W yszed ł m ocno s t rw o ż o n y  i pomieszany, 
a p rzec ież  n ie  pokonany . M ar ta  rzu c i ła  się 
do d z ie c i , tu l iła  ich  do sw ych  p i e r s i , jak  
gdyby obaw iając s ię ,  że jej zebićrają j e d y -  
n ę  jej rozkosz.

»l)zieci! d rog ie  dzieci m oje ,  m ódlcie  się 
do B oga’;** zaw o ła ła :  umódlcia s ię ,  ażeby  
m am eńka wasza w  n ieb ie  w s tew u a  się
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Wami: o b rona  je j  po trzebna  w a m L —  M a­
leńka  K lara u k lęk ła ,  z łożyw szy  ręce .

»Wszech mocny Koże n ie  opuszczaj nas!.< 
szepta ła  M ar ta .  W szelakoż an i p ro śb y  an i 
łzy  M ar ty  n ie  zachw iały  Kubensa. P ie rw szy  
Łrob był z robiony, a on  p rzy s tąp ił  do szyb­
kiego d o p e łn io n a  sw ych życzeń ;  a unikając 
spotykać się z M a r t ą , uk radk iem  tylko od- 
w id za ł  sw e dzieci.

N iepodob ieńs tw em  jes t  opisać c ie rp ien ia  
M a r ty :  w p o w tó r n e m  m ałżeństw ie  K ubensa , 
u p a t ry w a ła  ona n ie ty lko  ub liżen ie  pam ięc i 
Elizy, lecz oraz  i nieszczęście pozostałych 
p o  niej dzieci. H elena Frouian  jak  w szystkie 
n iew iasty , k tó re  wzbudzają zazdrość  i zm u ­
szają ludzi m ów ić o ich p ięknośc i,  ro zu m ie  
i s tanow isku  w ś w ie c ie ;  by ła  p rzedm io tem  
w ie lo rak ich  p lo tek  i n iezas łużonej n ie n a w i­
śc i ,  do czego p rzyczyn iło  się je j h a rd e  po­
s tępow anie .  I tażdy  je j  postępek chociażby 
na jn iew inn ie jszy ,  każcie je j s łow o , p o w ta ­
r z a n o ,  p rz ek rę can o  i roznoszono  po mieście 
z  n ieskończonem i dodatkam i i u p ię k s z e n ia ­
mi. M arta  o wszyslkiem tern w iedz ia ła  i s ły­
szała od d o b rych  przyjació łek. M ożna sobie 
zatem w yobrazić  u p rz ed ze n ie  jej o dz iew i­
cy, o k tóre j  tyle nas łu ch a ła  s ię ;  m ożna so­
b ie  w yobraz ić  d z ie w ic ę ,  k tó ra  m iała zająć 
m iejsce Elizy, d o b re j ,  czu le j  Elizy, która 
u m ar ła  ze zbytecznćj miłości do ruęzal

Gdy M arc ie  im ien iem  R ubensa  rozkazano  
zaprow adz ić  dziec i do  H eleny  F ro in a n ,  z p o ­
czątku  s tanow czo  o d m ó w iła ,  lecz później 
p rzek o n aw szy  s ię ,  że u p ó r  je j  na n ic  się 
n ie  p rzy d a ,  p ow odow ała  się rozkazow i, do ­
p e łn i ła  go wszelakoz w taki sposób , ze He­
len a  do tk l iw ie  by ła  obrażoną. O d tej chw ili  
zaw iązała  się w sercu  obu n iew ias t  w zaje­
m n a  n ienaw iść .

O to ,  jak sie odby ły  te  odw idziny :
U braw szy  dzieci w ża łobne  su k ien k i ,  i n a ­

biwszy n ierozsądn ie  w g ło w ę  K la r c e : że 
p ó jd ą  do kobiety, k tó rę  n ie  należy  całow ać, 
k tó ra  ich chce zrobić  n ieszczęś l iw em i,  chce 
im  zabron ić  m odlić się za inam eńkę E l i z ę ; 
w z ię ła  M ar la  z t ry ju m fu jąc ą  tw a r z ą ,  A lb e r­
ta na r ę c e ,  a podaw szy d ru g ą  ręk ę  K la rze ,  
u d a ła  się do H eleny . Zgraja s ług  p rzed  po ­
kojem spanialogo dom u, z pogardą  spoglą­
dała na s taruszkę w  starośw ieckim  s t ro ju ,  
co jeszcze bardz ie j  rozzłościło  M ar tę .  \Vrsze-

lakoż natychm iast w p row adzono , ja  do n a ­
rzeczone j  K u b e n sa ,  k tó ra  w  tej chw ili  sie­
dz ia ła  p rzy  gotow aln i.  Zobaczywszy dz iec i ,  
skoczyła H elena, rz u c i ła  się do n ich  i chc ia ła  
j e  uściskać. M aleńk i A lbert  n ie  po jąw szy  
b łog ich  nauk  starej n ia ń k ' ,  nas taw ił  sw ą r u ­
mianą., okrąg łą  tw arzy czk ę  do poca łow ania  
dziew icy, lecz Klara o d w ró c i ła  g ło w ę  i ze 
łzam i krzycza ła :

»M ameńko Elizo! m am eńko  E l iz o !«
»Nie p łacz  duszko , n ie  p łacz 1.... Kędziesz 

m iała  m am eńkę H elenę  1 P o w ie d z ie ,  chcesz?* 
W zię ła  dziew czynkę za r ę c ę ,  lecz  ta c ią­

g le  w rzeszcza ła  i rz u ca ła  się.
»Ty się m nie boisz? Czyż ja taka straszna?.* 
»Nie«, odpow iedz ia ło  dz iec ię ,  o ta rłszy  o- 

czy, ażeby się je j  lepiej p rz y p a t rz y ć :  >;nie, 
a le  ty  zabronisz m i m odlić  się za m am eń k ę  
E lizę  ?«

>;Któż ci to p o w ied z ia ł  duszeczko?* 
»To....«
D z i e w c z y n k a  spojrza ła  na  M ar tę .
»To ja  moja p an i« , śmiało odpow iedz ia ła  

s taruszka.
»Któż wam kazał tak m ów ić ?« zapy ta ła  

H elena su ro w o ,  i nie czekając odpow iedz i  
obróc iła  się do dz iec i :

»Pójdź do m nie  m a lu tk a !.< r z e k ła ,  o b e jm u ­
jąc  K la rę :  »nie bój s ię ,  ja  ci n ie  b ęd ę  b ro ­
n ić ,  będz iem y obie m odlić  się za m am eńkę 
Elizę. Oto«, d o d a ła ,  zdjąwszy z pu lp i tu  z ło ­
ty  różan iec :  »uto weź sobie. Codzień w ie­
czór będz iem y się razem  m odlić  na  tych 
paciorkach.*

Klara u ra d o w an a  p ięk n y m  p o d a ru n k ie m ,  
w z ię ła  paciorki i w yc iągnąw szy  r ę k ę ,  cie­
szyła się b laskiem  ich  w p rom ien iach  s ło ń ­
ca. A lbert p o su n ą ł  s ię ,  żeby je  zchw ycić.

»I lobie także m aleńk i p o d a ru ję  z a b a w k ę ! 
Oto masz łańcuszek... .  o lo  masz cuk ierk i  i 
ciasteczka, k tó re  ci się jeszcze lepiej podo­
bają... nads taw  rączki... trzymaj... lia ci j e ­
szcze— i jeszcze. — T era z  m efro u  M ar lo  m o­
żesz sobie pójść. W ieczorem  odeszlę dzieci.* 

»Ja ich n ie  zostaw ię I O ne  tu  n ie  zostana*, 
w rzasn ę ła  s ta ruszka ,  odchodząc p ra w ie  od 
siebie. »0ddajc ie  mi m oje dzieci —  pójdź 
I t la ro ,  p ó jd ź !«

Lecz K lara c ieszy ła  się różańcem  p rz y su ­
nąwszy się do p ięknej dam y, k tóra  ją t r z y ­
m ała  na r ę k u , a AlLerl z a tru d n io n y  ciasle- 

*
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czk am i,  n ie  m iał czasu w yc iągnąć  rę k i  do  
s larć j  niańki.

M ar ta  w yszła pełna  rozpaczy .
Za kilka m inu t  d rz w i  się cicho o tw o rzy ły .  

W szed ł Rubens. Zastanow ił się z d rzącem  
sercem z ra d o śc i ,  i z czułością  spoglądał na  
swą n a rz e c z o n ą ,  k tó ra  z dziećor’ s iedziała 
na d yw an ie .  K lara wziąw szy za szyję  H ele­
n ę ,  ca łow ała  ją  w tw a r z ;  A lbert  z m i ły m ,  
w e so ły m  uśm iechem  g a rn ą ł  się do niej. 
R u b en s  w p ad ł  w za ch w y c en ie ,  a m im o w o l­
n y  r u c h ,  w yda ł  jego obecność. H e lena  po- 
skoozyła i sp iesznie schw yciła  cz a rn ą ,  j e ­
d w a b n ą  m a n ty l lę ,  s tara jąc  się ile  m ożności 
p o k ry ć  czaru jący  n iep o rząd ek  w sw ym  u- 
b io ize .  K lara pob ieg ła  do R u b en sa ,  a Albert 
w yszczeb io la ł  je d y n e  s ło w o , k tó re  um ia ł 
wym ów ić: 

sPapoU
»0, dzięki ci U zaw o ła ł  R u b en s ,  wyciąga­

ją c  rę ce  do H eleny , »dzięki ci za szczęście 
ojca i o b lu b ie ń c a !«

H elena ro z p ło n io n a  igraszką z dziećm i, 
spo jrza ła  na n iego  z p ieszczotą i u rokiem .

uDzięki ci«, p o w tó rz y ł  R u b en s ,  »one zna­
laz ły  w tob ie  matkę.*

»Powićdz lepiej s iostrę*, odpow iedz ia ła  
H elena z uśm ićchem . Co tain do imienia! 
M y śm y  i tak pokochali się —Cóż, n iep raw d a  
duszko?  Wszak ty m nie  kochasz?*

»Hocham*, odpow iedz ia ła  K lara ,  wziąw szy  
ja za rek e .J o  t> c  t  9

»Nie będziesz p łakać , n ie  p o w iesz  w ięce j:  
tyś z ła ,  chcesz m i b ro n ić  m odlić  się za 
mameńkę.*

R ubens  w-zdrygnął s i r  z p o d z iw ien iem  i 
n ieuU on ten tow an iem ,

»Tak R u b en s ie ,  m iędzy  tem i ni ew in n em i,  
kochanem i is to tam i a tw oją  narzeczoną ,  sta­
ra l i  się ju ż  zasiać nienaw iść! Na szczęśc ie ,  
że  to je s t  rz eczą  n ie  podobną: my ju ż  tyle 
kocham y się w sp ó ln ie ,  że nas n ie  poróżn ia  
C óż ,  n ie  p raw d a  m oje aniołeczki?*

T o  m ó w iąc ,  poca łow ała  dzieci.
»M essir  Rubens*, m ów iła  H elena dale j ,  

p rzy b raw szy  czaru jącą  i błagającą m in ę ,  »o 
p ie rw szą  proszę  was łaskę... Ja za to pozw olę  
w am  to dziś, czego w czoraj pozw olić  n ie  
chc ia łam : poca łu jec ie  moję rękę...  Rozkaż­
c ie ,  ażeby ta sowa n ie  zna jdow ała  się w w a­
szym d o m u ,  gdy ja  do n iego p rz y b ę d ę ;

oddalc ie  s ta rą  s łu g ę  M a r tę  p rzed  nasze ir  
weselem.«

»M artę?«  p o w tó rz y ł  R u b en s  p rzestraszo­
n y  i siln ie  d o ta n ię ty :  »iVIartę?«

»Tak jes t  M arię* , o d p o w ied z ia ła  H e lena ,  
a po ja sn e j ,  w esołe j jej tw a rzy  ro z la ła  s i f  
c h m u ra  n ieu k o n ten to w an ia .

»Aleć M ar ta  n ie  jes t  s ługą:  ona najlepsza 
p rzy jac ió łka  mojej... ich matki!*

»Tak!« o d rzek ła  zim no H elena: »wy w a­
hacie się m iędzy  urną a M a r tą ?  N iechże i 
tak będzie  m essir  R u b e n s ,  m oja zaś noj a n i­
gdy n iepos tan ie  w tym  dom u , g az ie  m nie  
czekają n ien aw iść  i plotki.*

»Helenol d roga  Heleno!*
H elena blada ze łzam i w oczach o d w ró ­

ciła s ię ;  po teu i chcia ła  jeszcze m ó w ić ,  lecz 
n ie  mogła i zapłakała.  IHara przyskoczyła 
do niej » zaw o ła ła :

»Tatku, ta tku  n ie  m artw że  kochanej H e le­
n y  U —  Głęboko w estch n ą ł  R u b en s ,  i rz ek ł  
ża łośn ie :

»Heleno, życzen ie  wasze będzie spełnione.*  
Czuły, p ieszczo tl iw y  uśm iech  w m gnieniu  

oka zajaśoiał n a  sk ro p io n em  łzam i licu dzie­
w ic y ;  po d a ła  R ubensow i rę k ę .

»Biedna M arta  i* pom yślał on so b ie .  »bie- 
dna  Marta!*

Noc ju ż  zbliżała s ię ,  gdy M ar ta  p o w ró ­
ciła do d o m u  ro z s t r d jo n a , ubita. D zieci j e ­
szcze n ie  p o w ró c iły  s ię ,  lecz m essir  Rubens, 
jak  jej p o w iad an o ,  py ta ł  się o nią kilka razy. 
Zimny pot w ys tąp ił  na s ta ru sz k ę ; p rz ecz u ­
w ała n o w e  n ieszczęście  Z uczuciem  osądzo­
n e g o ,  którego na plac kary  p ro w a d z ą ,  w e ­
szła do pokoju R ubensa. D a l  znak s łużą­
cym , żeby  sie oddalil i ,  i pozosta ł  sain je d e n  
z M artą . Biedaczce skośniały n o g i , szlochała 
i padła na  kolana. R ubens  o ta r ł  łzy  z oczu .

»M arlo , postąpiłaś nierozsudrde... Dopra­
wić nie inasz sposobu... P o jm u je sz ,  że Bo­
tem , co się stało u Heleny.... N iepodobna  
żyć wam oboin pod jednym dachem.*

»Ona m .ę  wypędza!* w rzas ła  M a r ta ,  sona 
m nie  wygania!*

Oczy jej w dzikićin sza leńs tw ie  b i°ga ły  
na wszystkie s t ro n y  po pokoju , jak  goyby  
czegoś szuka ła ,  rę ce  jak pośród kurczu  d rg a ­
ły . Lecz ten  paroxyzm  w kró tce  us tąp ił  m iej­
sce d ru g iem u :  siły ja  opuściły ,  i na pó ł  m ar­
tw a pacRa u  nóg Rubensa.
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»MartoI b iedna  Marto!®
»Ja czuję  m esslr  R u b e n s ,  ja  czu ję ,  ze u- 

łnieraui... to wam, i jej,  zostanie  na su m ie­
niu... Rozę mój 1 Róże mój! JH essir R ubens!  
Ach! M e ssir  R u b en s ,  n ie  zabijajcie m niel.. .  
P ozw ólcie  mi zostać się p rzy  dz iec iachl Ja 
b ę d ę  po k o rn ą  n iew oln icą  n ow ej ich m atk i,  
ja będ ę  do g ad zać ,  służyć jej.... b ę d ę  n a w e t  
hochać ją... tylko m ię . . .—  o, ty lico m ię n ie  
roz łącza jc ie  od d z ie c i !«

»Nie mogę M arto .  Pójdz iem y r a z e m , b ę ­
dz iem y  ją  b łagać ,  żeby  ci przebaczyła.® 

^ .taruszka bez szem ran ia  poddała  się t e ­
m u u p o k o rz e n iu  i poszła. H elena jć j p rz e ­
baczała  i zostaw iła  przy  dzieciach.

Po trz e ch  dn iach  o dpraw iło  się w esele .
tDokończenie nastąpi.)

N ades łan e  przeai Galścyjaiikt*,
Szanowny au tor  dzie ła :  P odrożę, prz-ejaz-dki 

i  przechadzki po Europie, Ludwil i  P i e t r u s i ń ­
s k i ,  w a r ty k u l e :  z l t a l c l u  do L on d yn u  podró­
ży odbytej  ua s ta tku  p a r ow y m ,  wspomina jąc 0 
l ordzie  angie lsk im i A m er y k a n i n i e ,  mów i :  

»Między Angl ikami  i Amerykan ina tn i  panu je  
dotąd tcu sam  ton ,  j ak  miedzy p ie rwo rod ućm i  
sy nami ,  nn k tórych spadł  m a jo ra t ,  a m ł o d e in  
ich ro dzeńs twem.  Je dn e j  matki  synowie,  j e dny m 
mó w ią  j ę z y k ie m ,  j edn e j  prawic reł igi i ,  j ednego  
t ispoaobieuia i t e m p e r a m e n t u .  Ale Angl ik m ó ­
wi z ubó s tw ie n ie m o swoich k r ó la c h ,  swojej 
l t rólowej;  chwali  się swojemi  ty tułami  lordów,  
i t. d., rozściela przed A mery  kai i incm cały ska r­
b ie c  swój po p rzodkach odziedziczony i t. d . —  
»Staroświecczyznal« wola na to A m e r y k a n in ,  
»staroświccczyzna w ins tytucyjacl l , w ca le m ży­
c iu  waszeml  Wyrośliście z tych s u k i e n ,  z tych 
f o r m ,  albo raczej  one was p r ze ros ty ;  uda jec ie  
Starych,  udajecie  swoich pradziadów,  al e lakie­
rni  nie jesteście." —T ą  razą pękaty,  n i z k i , czer-  
węno-uosaty  l 01'^ * wyraźnie uadskali iwał A m e ­
rykaninowi .  Nie m ó g ł e m  sobie tego od razu 
w yt ł um ac zy ć ,  ale w te m  wyszła z C-akine śl i czna,  
pogod na  j ak  poranek majowy mis t r e s  T h .  
ma łż o n k a  Amerykan ina .  Ach! nigdy m o ż e  nie  
p o z n a m  damy tak in t e resu jące j ,  tyle oczy tanej ,  
t a k  pe łn e j  sm a k u  i gracyi,  j a k  oua.  Ałe n ie ;  
p o s u n ą łe m  za daleko m o je  wykrzykniki .  Za p o­
m n i a ł e m  o z iomkin iach naszych:

»Co łącząc w sobie  uroń wszełhi,
Dowcip  Francuzki i skromność Angielki,
W  miłości  W łoszk i ,  w godności H iszpanki,
A  w  dzia tek g r o n i e — n i c b i a a k i l ..........« — ,

Cóż my na to m i l e  wspól rodaczki  m o j e ? . . . .  
Odważam się na jpierw im i e n ie m  nas wszys tkich 
złożyć dzięki  wspó ł- rodakowi  n a s z e m u :  że po­
śród tylu ohjektów zadziwiających,  j a h ie m i  by ł  
otoczony,  spo mn ia ł  sobie o nas przy tym aniele  
a m e r y k a ń s k i m ;  powtóre:  myśJmy szczerze o t e m  
i dzia ła jmy  ile nasza oświata,  s i ła,  sposobność ,  
ażeby zasłużyć sobie na tak korzystną  op iu i j ę  i 
s zacunek u naszych i obcych.

T a k ,  drogie mi  sp ó ł - r o d ac z l l i , w gronie dzia­
t e k ,  rodziny,  nfl jpiękuiej  się wydajemy,  j e że l i  
to grono swojemi  po s tępk ami  dowodzi :  żc ta 
la lorość ,  z k tóre j  powstało,  bez  nagany! .....

W dziele paua Ales i s  Tocc jue r i l le :  De la dc- 
mocratie en Ameritjue au  E ta ts-U n ie ,  p rze ko nać  
się m oż na ,  ile wychowanie  wywiera s k u t k u  na 
dalszy ciąg życia człowieka.  W S tanach Z je d no ­
czonych nie ma  p rawie cz łowieka,  k l ó r enb y  
czytać nie um ia ł ;  h ih l i j a ,  p isma pe ry jo d yc zn e , 
są j e g o  towarzysze gdy idzie korczować odwie­
czne lasy, w k tórych  zamieszka  szałas z wierna 
towarzyszką życia swego. Zna jomość  dokładna 
ro ln ic twa,  budownic twa ,  h a n d l u ,  wzbogaca go 
wkró tce przy pracy, s k u tk u  wytrwałości .  T a m  
prawdziwa rełigija wpływa na obyczaje;  du ch o ­
wni n ie  zat rudnieni  sprawami św ie ck ie tn i , na 
moralność szczególnie uważ a ją ,  uczą j e j  mową  
i p rzyk ła dem .  Rel igi ja  j e s t  czasem niedosta te­
czną wstrzymać m ężc zyz nę  od tentacyi ,  k tóre j  
m u  wielkie  dostatki  nas t r ęczają ,  a l e  panu jac  
w sercu kobiety,  s tanowi obyczaje w sp ó i e cz eń -  
stwie.  Stany Z jednoczone ,  j e s t t o  k r a j ,  w k tó rym 
najwznioślejsze i naj sprawiedl iwsze ma ja  wyo­
brażen ie  o szczęściu pożycia m a ł ż e ń s k i e g o ; z i e j  
przyczyny,  kiedy E ur ope jc zyk  szuka pociechy 
od nieszczęść domowych  za d o m e m  ze szkodą 
spo łeczeństwa , Amerykan in  S tanów Zjednoczo­
nych używa w domu  miłości  m a łż e ńs k i e j ,  swo­
body, spo ko ju ,  które w pu b l i cz ne  sprawy  p r z e ­
nosi.  —

'  IJeż nie widzimy p rzyk ładów,  żc m ą ż  nie znaj ­
d u j ą  szC2ęścia,  któro sobie obiecywał  w m a ł ż e ń ­
stwie szuk a  rozrywek za d o m e m  w po low an i u ,  
odwidzinaeh róż n y c h ,  a często nie naj lepszych 
towarzystw,  gdzie karty,  bu te lka  i t. d. mają go 
pocieszyć;  a tak dzieci t racą ojca,  k tó renb y  czu­
wał nad ich przy sz le m  usposob ien iem m o r a l ­
nym i l izyczuyin,  luóreoby p racą,  p r ze m y s ł e m  
mia ł  z czego dać im wychowanie ,  k ló reby  ich 
zrobiło  uzy t cc zne mi  w spółeczeńs twie ,  i wystar­
czającymi sa my m sobie.

Wy m ło d e  Po lk i ,  żony, matki!  bacząc na wa­
sze pos tępk i ,  wiele wpłynąć  możec ie  do tćj swo­
body.—Najpie rw uszczęśliwiając osoby was ota­
czające,  zacząwszy od rodziców,  m ę ż a ,  dzieci ,  
sług, wieśn iaków,  waszym p rz y k ła d e m ,  p r ac ą ,
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s t a ran iem,  j ak  pszczoły około zacisza d om ow e­
go,  łagodnością wrodzoną kob ie tom.

T a  miłość m a c ie r z y ń s k a , k tó rą opat rzność 
was obdarzyła,  n i ec h  się nie ogranicza na cało­
waniu i p ieszczeniu dzieci ;  baczcie pi lnie a p r ze ­
konacie się:  że dziecię przy piersi  j e szcze przy­
zwyczajać powinn iśmy do tego tylko,  co m u  nie 
sz k od l iw e ,  i to t a k ,  ze  stale r az odmówiony 
p rz e d m io t ,  m a  m u  być zawsze wzbron iony— , t e ­
go niańki  ani  u m ie ją ,  ani wiedzą j a k  do pe ł n iać ;  
dla tego tyle  n ie po t rzebnego  p łacz u  i napierania.

Dziecię na jswobodniej  pod o k i em  m a tk i ,  albo 
r ów ni e  rozsądnej  osoby, n i ech  leży,  s iedzi ,  r acz-  
l tn j e ,  n i e ch  się samo bawi ,  gawędzi  —  a ochro ­
nisz go od zlecenia z ok na ,  ze s to łu ,  na k tó r ym 
j e  zwykle  sadowią,  od nauczenia sic brzydk ich  
wyrazów,  n ieobyczajnych i szkodl iwych zabaw 
i przykładów.

Słyszę was wo ła j ąc e :  to m a m y  się wyrzec na­
szych zabaw, przyjació ł ,  zna jomości ,  towarzystw? 
j siedzieć zawsze w d o m u ?  I...

P y ta m :  czy ma tka  cz u ła ,  nie  myśl i  w na j h u­
czniejszej  zabawie:  co się z j e j  dziatwą dzie j e?  
a wróciwszy, czy często n ie  ma  więcej  zm ar t w ie ­
nia,  niż zabawy użyła?! . . .  p r z e c i w n i e ,  szczęśli­
we rozwijanie się władz umys łowych  i f izycznych 
dziecięcia,  ileż nie sprawia pociechy ma tce ,  i leż 
j e j  na później  u ła twia  t r u d u  do prowadzenia gol 
to nadgiodzi  niezawodnie opuszczenie mn ie m a -  
uycli  zabaw i uciech za dome m.

Późn ie j ,  juk dzieci  po t rzebu ją  n au k i ,  możec ie ,  
pók i  są pod waszą opieką  ( n a w e t  ch ło pc y )  u- 
dzielać j e j  w zabawie sa m e ,  a pewnie  miłość 
wasza p rzy dobrej  chęc i ,  naj l epsze  znajdzie ua 
to sposoby.  Wid z ia łe m ch łopca  cz te rech- le tnie-  
go , k ló ren  ua map ie  E u r o p y  dok ładn ie  pokazy­
wał  k r a j e ,  mias ta ,  r z e k i ,  góry:  bo ma tka  będąc 
zawsze z n i m ,  spytała go raz :  »A wiesz Eduard-  
k u ,  gdzie ta m u c h a  siedzi ,  k t ó r e  tu na tej m a ­
p ie  widzisz ?« a to pytanie i odpowiedź nauczająca 
m a t k i ,  t ak go zainteresowały,  że sam z ochoty 
nauczył  się prędzej  a moż e  i dok ła dn i e j ,  niz 
n ie  j e d e n  mach ina ln ie  z ks i ążk i .—Matka m yś l ą ­
c a ,  czuła  na dobro dzieci ,  i n i eograniczona,  
przyzwyczai  zabawą ,  aby same  z ciekawości  i 
chęci  dowiedzenia się czegoś ł adnego,  wesołego,  
now eg o ,  b rały lisiążki do r ę k i , i prosiły,  aby 
i m  z nieb  co m ó w ić ,  czytać; a wielez m a t ek  lak 
p os tę pu j ąc ,  nie p r zypomina ją  sobie ,  co ju ż  może 
zapomnia ły,  albo sic i uczą r a z e m  z dziećmi , 
czego ich nie uczono;  wszak nie ma  człowie­
k a ,  aby się zawsze nie miał  czegoś nauczyć ,  a 
nie  dopie ro my  kobiety,  k tórych nauki  z m ło d u  
Lak ogran iczone ,  tak na samej  powie rzchowno­
ści kończące  1 Młod ym m a tk om  wiele sic teraz 
do podobny ch  nauk u ła twi ło :  bo są książki  dla

dzieci w różnych  j ęzykach ,  czego dawniej  zu ­
pe ł n i e  n ie  było lub  tylJto n ies tósowne :  bo o 
j a k icheś  zaczarowanych z a m k a c h ,  w ró ż ka c h ,  za­
k lę tych  k ró lew ic za ch ,  pa nn ac h  cudne j  p ię k n o ­
ści; więc p rzy  dobrej  chę c i ,  ła two ba rdzo da się 
to uskutecznić.

Jakże  przec iwnie  dzieje się z d z i eć m i ,  k tó r ych  
rodzice zostawiając j e  z nauczyc ie lem nad książ­
k ą ,  a sami  j c zdzą  j a k  najęc i ,  i do s iebie  zapra­
szają ,  t r awią dnie n a  p rożnowaniu l  N apo mi na­
nia ich dla dzieci zu p e łn ie  są bez korzyśc i :  bo 
dziecię myśl i  sobie  —  rżebym j u z  p r ędk o  wy­
rós ł ,  to j ak tato i m a m a,  nie we z m ę  książki  do 
r ą k ,  tylko będę  się st roić ,  j eźdz ić ,  grać w ljar* 
ty, tańczyć i t. d., te ks i ążk i ,  to r zecz nua i ra ,  
bo nie w id zę ,  aby lito starszy j e  czy lał. ■*

W s ze ch m o c ny  stwórca wszystko tu  dla p e ­
wnego celu s tworzył :  nalural iści  o na jmnie j sze j  
mus z ce  to zbadal i ;  j ak ież  my  kobiety wielkie 
m a m y  obowiązki  do w y p e ł n ie n ia ,  k tó r y m  od 
poczęcia powierzony j e s t  do p ie l ęgnowania p r zez  
W s ze chm oc neg o  człowiek!. . .  A i m e - M a r l i n , pan i  
Necl ter  w swoich do nas kob ie t  dz i e ł ach ,  śl icznie 
to skreśl i l i  — historyja nas uczy:  i le ma tk i  w p ły ­
wu mie l i  na lud z i ,  którzy sie później  s ławnymi  
stalil  — T a k , m i ł e  spó ł - rodaczk i ,  s tanowisko na­
sze w spółeczeńslwie  j e s t  w ielk ie ,  a l e um ie jm y  
j e  za jąć goduie.  —  Niec h  mężczyźn i  widzą ,  ze 
n a m  po ch le bs t we m i p o w ie r z c h o w u e m  się tyl­
ko zna le z ie n ie m podobać nie m o g a ; więc sie 
uksz ta l cać  będą  na w y p e ł n i en ia  w c z y n i e , co 
mężczyzna powinien.

Niech m ą ż  n ie  widzi w swej zonie tylko p ię ­
kną l a lkę ,  lltóra się ś l icznie ub ra ć  i mizdrzyć 
u m i e ,  bo młodość mija a ladność często je szcze 
p rzed młodością się kończy — ale uiecłi  swojem 
postępowaniem zjedna sobie j ego sz acu nek ,  za­
u fan ie ;  u i c ch  j ą  w d o m u  uważają za m i ł o s ie r ­
ną ,  czynną,  sprawiedl iwą,  baczną  np wszystko.  
Niecił  pam ię ta :  że w towarzystwie więcej  S ł u ­
chać j ak  mówić należy,  bo nas kobiety i tak za 
tarapaty m a j ą ,  a naiuiewinniejs/ .e słowo p r ze ­
kręcą i k ło po tu  narobią.  N iech  o nikie in źle 
nie m ów i ,  bo często zbadać wszystko t r z e b a ,  
aby osądzić sprawy czyje sprawiedl iwie ,  a cza­
s e m ,  to tylko Bogu zostawione.  —  Niech  zajęta 
będzie dziatwą,  d o m e m ,  m t e ż e m , oświecen iem 
s ic ,  robo tą ,  ale użyteczną :  bo są damy,  k tó r e  
robią de Hen — a na to czasu i p ieniędzy na 
inateryjał  , szkoda —a zjedna sobie  p ow sze chn e  
poważanie  i w duszy błogo jej  będz ie :  że o ile 
m o g ł a ,  wype łn i ł a  wskazaną j e j  od W s z e c h m o ­
cnego p ie lg rzymkę .

O, j ak b łoga musi  być starość podobne j  ma tk i  
famil i i | . . .  Pan i  Nech er  doczekała tego;  dzieło 
swoje wydala w p ó źn y m  w iek u ;  z doświadczenia,
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j e  l t r eś lac ,  szło j ć j  o dobro  lu d z i ,  o chwalę  Boga,  
o popr awę  obyczajów,  szlo j ć j  o cnoty — , trzeci  
to m  dyktowała ,  bo dotknię ta  z u p e ł n ą  ś l e po tą ,  
znajdowała s łodką  ka lec twa  swego poc iechę  —  
myś l ąc ,  z e ,  o ile m o g ła ,  była uży teczną swojej  
rodzin ie ,  a pisząc b łaga ła  W s z e c h m o c n e g o ,  aby 
n ią  być m o g ła  i po  zgonie ty m ,  co J ą  zechc ą  
czytać i naśladować — bo tylko cnotą m o ż em y się 
un ie śmie r t e ln ić :

Z n ik n ę ły  7. Rzymem P e n a ty  i Lary ,
Lecz  czegoś nie z n a ł  Rzymianinie s ia ry :
Innemu bóstwu pośw ięcam y strzechy,
W  innej w yroczn i  szukam y  pociechy ;
W dzięk  pani domu, g los obyw atelki,
Mitość m a łżonk i ,  czułość r o d z ic ie lk i  

To sa  dzisie jsze P e n a ty  
N a d w i ś l a ń s k i e g o  s a r m a t y !  —

Oda o szczęściu  fam ilijnem .

Obyśtny z-iscili to zaszczytne porównanie!
10. W rześn ia  1843. ^  ®......... l i . . . . a .

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  pod  Redakcyja 

T .  W . K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  N. 39. i o b e jm u je : 
1) O  uprawie  g run tów  przez  p o d -o ry w an ie  roślin .  2)
0  nawozie: Jak można zapobićdz  brakowi n a w o z u ,  
wynik łem u z niedostatku paszyP p od łng  W iliama L,ó- 
b  e. (Dokończenie) .  3) O hodowli  byd ła  latem na s ta j ­
ni.  (Ciąg da lszy) .  4) W iadom ości  czasowe: Doświad­
czony sposób  przechowywania  kartofli przez l a t  kilka.

Nakładem księgarni Franciszka P i l l c r a  i spółki 
wyszedł  tn właśnie z d ru k u :  Ż yw ol puna naszego Jezusa  
Chrystusa syna bożego, przez J .  LJ . S i i b c r t a ,  przekład 
hs. M. K. w  *tr. 249. T łum aczenie  dzieła tego 
w  NientcHBfch nader  wziętego i do  rzędu  klasycznych 
p o l iczo n eg o ,  dość trafne i gładkie; wydanie  zaj p o ­
p raw ne  I ozdobne  rob i  nie m ały  zaszczyt w spom nio-  
ne j  księgarni , która nie szczędzi znacznych nawet w y ­
datków na piękne wydrukow anie  dzieł  pożytecznych .

Z W a r s z a w y :  Przeglądu naukowego numer 25ty
1 26. zawiera następujące  a r ty k u ły :  1) Fan tazy ja ,  przez  
Korne la  M a l c z e w s k i e g o .  2 )  P o e z y jn :  D o  p r z y j a ­
ciela. 3)  Rys h is to ry i  jeog ra f i i ,  przez  Jana  M a j  o r ­
k i  c w i c z a (Dokończenie) .  4 )  Nowości.  5) U łamek 
p ieśn i  gęślarza , przez G a b r y c l l ę .  6)  O p i s  wese l a  
wiejskiego w  powiecie  radom skim , we wsi P i as t ow i e .
7 )  Jaskó łka :  Pam ię tn ik ,  wydany  przez 13. Z m o r s k i c -  
g o  i J .  B- D z i e k o  ń s k i c  g o (przegląd  prze?, E .  D.)
8) W spom nienie  z p o d ró ż y  po L i tw ie ,  Rusi Czarnej i 
Rusi Białćj  (u ryw ek  drugi) .  9)  E n cy k lo p ed y ja  i M e- 
todologija  p ra w a ,  przez  M a j o r k i e w i c z a .  l o )  K r o ­
nika piśmiennicza polaka.

S ł a w n y  k o m p o z y t o r  i f o r t ep i j an i s t a  L i s z t ,  u ł o ­
ż y ł  n o w ą  o p e r ę ,  do k t ór ć j  t eks t  n ap i sa ł  Jć rzy  S a n d  
( z n a n a  f rancuzka  r o m an s o - p i s a r ka  A u r o r a  D u d e y a n t . )

W  W e r s a l u  dnia 4. t. m. pośw ięcono  ponmik 
w ys taw iony  dla uczczenia zasług A i t b ć  de I P E p e e .

S t a t y s t y k a  C h i n .  Podług  obliczeń na jnow ­
szych jeo g ra fó w ,  powierzchnia  państwa chińskiego ma 
wynosić  3R4,516,990 h ek ta ró w ;  jes t  więc p ięć  razy 
większą niż F ran cy ja .  Ludność  poda ją  na 301,093,879 
mieszkańców, co uczyńi 188,320 fam i Ii j . W ed ług  na j­

n ow szych  p ism  u rzęd o w y ch  armija  chińska składa się 
z 1,291,641 żo łn ić rzy ;  całe p ań s tw o  podzie lone  jes t  
na  18 p ro w in c y j ,  obe jm ujących  155 miasi pierwszego 
a 1312 drugiego rzędu i p rócz  tego 2,357 miejsc obwa­
row an y ch .  Podatki p łacą  tamże z ie m io p ło d am i , a p a ­
n u jący  teraz Cesarz zwie się T ao n -R w au  i zasiada od 
roku 1821 na z ło tym  smoczym t r o n ie ,  k tó ry  p o  ojcn 
swym  oddziedziczył.

B a l o n .  W  przec iągu  la t  60, od czasu jak M o n t -  
golficr balony  napowietrzne  w y n a laz ł ,  puszcza ło  się 
w  takowych więcćj niż 3000 razy  przesz ło  200 o s ó b ,  
p om iędzy  klóremi 29 kobie't b y ło .  L u b o  niektórzy 
z tej  l iczby odważnych żeglarzy napow ie trznych  w ię ­
cej niż sto razy ową niebezpieczną p odróż  o d b y w a l i ,  
p rzecież  dopieTo dziewięć osób  w sku tek  n ieprzezorno-  
ści swej zginęło. Pewne pismo niemieckie robi z tego 
p o w o d u  następującą  uwagę: »Naśmićwamy się z aero- 
s ta ló w ,  podobnie  jakeśm y w p rzó d y  z kolei żelaznych 
szydzil i ;  przyjdzie  jednakże czas ,  że ba lony  n apow ie­
t rzne  ze wzgardą spoglądać będą na koleje  ż e lazn e ,  
m ó w iąc :  Tak leniwo odbyw ano  podróże  w r.  1843!«

I n s t y t u t  p o l i g l o t y c z  n y  n a  d w o r z e  f r a n -  
c u z k i m.  Pewne pismo czasowe francuzkie p o w iad a :  
»Dw ór nasz m ożnoby w tej chwili  nazwać prawdziwym  
po lig lo tycznym  insty tu tem. Król mówi p łynnie  sicd- 
mią językam i,  królowa p o  francuzku i w ło sk u ,  księżna 
Orleańska po francuzku ,  n iem iecku, w ło sk u ,  grecku, 
rossyjsku i po  łac in ie ;  księżniczka Joinville  p o  p o r tu -  
galsku i rossy jsku ;  księżna Nem ours po niemiecku i 
francuzku- książę Anutale  m ów i tak dobrze  p o  arab- 
sku jak  A b d -c l-H ad c r ,  a książę Nemours umie' dosko­
na le  po  angielsko.«

O b f i t e  k o p a l n i e  z ł o t a .  Z nany podróżn ik  
C a s t e l n c a u ,  odkry ł  na w ysp ie  T en e ry lie  tak obfite  
i wydatne  kopalnie z ło t a ,  iż dobytkiem jednorocznym  
z t ak o w y ch ,  mogłaby E u r o p a  wszystkie swe długi p o -  
spłacać.  Z ło to  w tych kopalniach tak czyste  ma się 
zn a jd o w a ć ,  iż w raz ie ,  gdyby jeszcze jed n ę  taką żyłę  
o d k ry to ,  w tedyby  śrćbro ,  jako krusiec rzadszy od z ło ­
t a ,  podnios ło  się znacznie w cenie. — W iadom ość  tę 
m ożnaby mićć za b a jk ę ,  wszelakoż pan C a s t e l u e a n  
zapewnia o j ć j  prawdzie .

Ś r o d e k  d o  p r ę d k i e g o  u g a s z e n i a  o g n i a .  
Dr .  R e y d  C l  a m m y  w  L o n d y n ie ,  wyua laz ł  miesza­
n in ę ,  złożoną z pew nych  s o l i ,  które rozpuszczone 
w wodzie (b io rąc  5 uncyj  na sześć kwart w ody)  ogicu 
n a t y c h m i a s t  gaszą i przetoż w czasie p o ż a ru  nader d o ­
b roczynny  skutek wywrze'ć mogą.

T r z e w i k i  d o  p ł y w a n i a .  Niedawno temu 
pop isy w a ł  się w Pa ryżu  w p ływ ąlu i  po  niżćj mostu 
R o n k o rd y i ,  oddzia ł żołn ićrzy  ćwiczeniami wojennćmi 
na wodzie. Oddział  ten sk ładał się z 29 żo łn ić rzy ,  
i  k tó rych  14 nawet p ły w ać  nie u m ia ło ;  wykonali oni 
wszelakoż p ró b ę  tę za pom ocą trzewików, k tóre  ich 
u t rzym yw ały  po  nad wodą. B y ły to  na jp raw d o -p o d o -  
bnićj takież sam e,  jakie przed kilkoma laty  miał na 
nogach pew ny  człowiek,  który się w Berlinie  po  rzece 
Sprei p rzechadzał .

N o w y  r o d z a j  s t r z e l b .  Niejaki pan D e 1 v i- 
g n e  w  P a r y ż u ,  wynalaz ł  nowego rodzaju  s t rze lb ę ,  
którćj p rzydatność  w kilku o d by tych  z nią p ró b a c h ,  
doskonale się potwierdziła .  I,ufa tćj nowćj strzelby 
jes t  tylko 14 do 15 cali d ługa ,  knlc zaś ęab i jan e ,  nie 
sa okrągłe  lecz zbliżają się cokolwiek do  walcowego 
kształtu. Dla krótkości lufy można z lej strzelby z jc- 
doej ręki st rzćlać. Podczas p ró b y  odbyw anej  w o b e ­
cności wielu jene ra łów  i sz tabow ych of icerów , t r a ­
fiano z tćj s trzelby do celu na odległość  1200 metrów (P)



W y r a t o w a n i e  o d  ś m i e r c i .  W  pobi iżu 
miasta A i x , wpadło  niedawno temu dzie'cię do b anału ;  
porw ane  od prądu r z e k i , zostawało  p rzesz ło  ćwierć 
godziny pod  u o d ą ,  poczćiu dop iero  z toni w y d o b y te  
zostało. Ciało tego p ó ł to ra  lat mającego dzićcięcia , 
b y ło  ju z  zupełnie  skrzepłe  i nie dawało  żadnego zna­
ku życia. Podczas gdy p ró żn u jąca  gawiedź o toczyła  
narzekającą matkę , p rz y p ad ł  jeden  z żandarm ów , wziął 
nieżywe juz  dzic'cię w ra m io n a ,  o tw o rz y ł  mu kurczem 
ściśnięte u s ta ,  p rzycisną ł  swe wargi do z imnych warg 
dziecię uh i nadął  je  s i’bie oddechem. Dziecię  oży ło  
znowu w s k u te k  tćj po jedyncze j  o p e ra c y i ;  o tw orzy ło  
oczy ,  tę tna  krwiste znowu bić zaczę ły ,  a ożyw iające  
c iep ło  przeniknęło  zmartw iałe  juz członki.

M o w y  l o k o m o t y w .  Niejaki pan L e w e c k i ,  
we Francy i  zamieszkały, wyna laz ł  s i ł ę ,  parę  zas tępu­
ją c ą ;  która tc'm się ma odznaczać:  ze lokowotyw p o ­
dług tego wynalazku zbudow any,  o 90  p roc .  je s t  tań ­
szy  od poruszanego parą; ze idzie szybciej niz najlepsza 
pa row a  lokom otyw a;  a co na jw ażn ie jsza ,  ze nie naraża 
na  żadne n iebezpieczeństwo. Doświadczenia w o b e ­
cności osób b ieg łych  tą lokom otywą czy n io n e ,  jak 
na jpom ^śln ić j  w y p a d ły ,  i, jak z ap e w n ia ją , najśmielsze 
p rzew y ż sz y ły  oczekiwania.

S ł ó w k o  w  s w o i m  c z a s i e .  Z p o w o d u  p o ­
żaru wielkiego domu o p e ry  w Berlin ie,  wdraża ją  się 
dzieńniki niemieckie w  sposóh  n as tęp u jący :  sJcs t  na ­
d z ie ja ,  ze to nieszczęście stanie się ź ród łem  nierównie  
większego szczęścia . Pożar  p o w s ta ł  w skutek strzćla-  
nia w  ba lecie :  Ż o łn ie rz  szw ajcarsk i. Oddawna juz p i ­
sali  światle jsi mężowie  przec iw  zaniedbaniu i pon ie ­
w ie rce  sztuki dramatycznej przez zaprowadzenie  na 
scenę zm ys łow ych  p r z y b o r ó w ,  lakierni są zbytek de- 
k o racy j ,  św ie tnych ub io ró w ,  sztuczne ognie i t .  p . Od 
czasu w i ę c ,  gdy sztuka dramatyczna  chwyciła  się ta ­
kowych środków łudzących  i na nieukształcone masy 
ludu  w yrachow anych  , 'p u śc i ł  tez boski jćj duch sce­
n ę ! Ogrom ne sumy ło żo n e  dotąd na p odobne  zm ysło­
w e  b ły sk o tk i ,  m ogłyby  użyte  być  na wsparcie  oraz 
zachęcenie uzdoln ionych  p isarzy  dram a.yc  nych i o-  
ch ro n i ly b y  nie jednego z nich od g łodu! W  tych  cza­
sach już  ci , k tó rych  u tw ory  powszechnie  p rzy ję to  i 
za które im wszyscy dyrektorowie  tea t rów  p ł a c ą ,  nie 
sa w stanic w y ży ć  z p rac  sw ych l i te rack ich ,  cóż do­
p ie ro  mają d rudzy  mierniejsi  pisarze dramatyczni czy­
nić!  W  teatrze wielkim berlińskim , podaw ano  dyrekcyi 
coroczn ie  przeszłe 300 dzieł scenicznych ; nie b y ło  
miejsca i czasu takowych czy tać ,  a tćm mniej p rzed ­
s taw iać ,  bo  scena zatrudniona by ła  sztukami w yracno-  
wanem i na efekt zm ysłow y. O b y  odtąd nc p rzyszłość  
w yda lonćm i zosta ły  ze sceny wszelkie podobne  zmy­
s łowe ś ro d k i , a przez to  samo b y ło b y  więcej miejsca i 
czasu dla sztuk prawdziwej um ysłowej i rozumow ej 
w a r to ś c i !«

G r ó b  S u ł t a n a  M a h m u d a .  Su łtan  M ahm ud 
p raw ie  zupełnie  już  w  T u rcy i  jes t  zapom niany.  G ro b  
jego znajduje  się w małej kap liczce,  mającej kształt 
pięknego dw orku;  nad grobem wisi poz łacany  świecz­
ni k ,  podobn ie  jak to w naszych m odnych kawiarniach 
widzi .iy. W  środku stoi trumna nakryta szalem z kn- 
szerniru , na trumnie  spoczywa zawój z piórkiem wysa ­
dzanym d y jam en lam i,  noszony za żywota  przez zm arłe­
go. Obok Suliana  spoczywa jego  s io s t ra ,  kióra wkrótce 
p o  nim zeszła z tego ś w ia t a , lecz grób jej żadnych 
nić ma oznak powierzchnych.

S z c z e g ó l n i e j s z e  i r o d y  w w i e k u  X V III .  
Z końcem zeszłego wieku nader  dziwaczne b y ły  jeszcze 
m ody. B y ł  c za s ,  iż żaden P etit-M a itre  nie mógł s i f  
inaczej publicznie  po k azać ,  jak tylko z laska g ło g o w ą ,  
mającą naturalne  kolce. Za najmniejszćm poruszeniem  
ozdzićrał swą laską takow y P etit M aitre daniom suknie 

lub tćż kaleczył p rzechodzących  , co b y ło  p rzy czy n ą  
rozm aitych  n ieprzy je  nnycł.  wypadków, W  owym  czasie 
b y ły  także malc p iesk i ,  a szczególniej wyżełki w m o­
dzie. Każda niewiasta począwszy od margrabin ' aż do 
gryzetk i,  musiała mieć p ieska,  któremu zazwyczaj mi­
tologiczne przezwisko dawano. JNajulubieńsze p rzezw i­
ska b y ły :  J o w i s z ,  W u lk a n ,  Aclii l l , a nawet W enus .  
Kto z mężczyzn cnciał  uchodzić za m odnis io ,  m usiał 
koniecznie pieska n o s ić ,  a to t a k ,  aby g łowr owego 
pieszczoszka z pod ramienia lub  z Kieszeni wygiadała  
Grzeczność  takowa nie małą by ła  u dam dla mężczyzn 
zaletą. Miejsce w y żełków  wkrótce zas tąp iły  małe b ry -  
tanni, później znowu wyżełki w esz ły  w używanie  i do­
tąd w modzie pozosta ją ;  wszclakoz i najgrzeczniejszy 
nasz gaiant z b ró d k ą , i  wąsikam i,  nic nosi łby  jnż  teraz 
więcćj Azorka lub  Zcmirki na rękn a lbo w kieszeni.

K o .11 a n s  M ysteres de P u r is  p .  E u g e u i j u s z a  
S u e .  Z p ow odu  romansu p. Eugenijuazh S u s ,  p o d  
ty tu ł e m :  M ysteres de P a ris  (T a jem n ice  Paryża) ,  który 
w  Francy i  p ozyska ł  największą w z ię tość ,  a k tóry  nigdy 
może nie będzie d o k o ń czo n y m , opow T adajeden  ditień- 
nil. paryzki następu jącą  anegdo tę :  Pewien nauczycie l  
w ykładał  właśnie  podczas godziny szkolnej naukę ,sy -  
cbologii.  B ozwodząc  »ię obszeTnie nad wyjaśnieniem  
jwego Ja  i A7ąf!r, oruz skończoności i n ieskończenno-  
ś c i , spostrzegł  w rogu sali u czn ia ,  k tóry  w jego w y ­
kładzie me bardzo  sobie smakował.  —  »W ćpan zdajesz 
się mnie nie p o jm ow ać  l« zawołał n r  niego nauczycie l 
tą obojętnośc ią  ob rażony .  — »Zi iste nie ze wszystkieui.«
— »M oże teo ry ja  mojeao Ja  i S ie ja  wydaje  się wpanu  
c iem ną? Chcę ję  w ięc  w panu  w yjaśn ić .  Ja  jes tem  J a ,  
a wpan względnie do mLie jesteS jVie ja.&  — "A to  już. 
rozumićm«, odrzekł uczeń— »W  ten sam ła tw y  sposób  
możesz wpan  mieć p o ję c ie  o  skońc tonośc i  - n ieskpń- 
c ze n n o śc i ; w y o b raź  sobie wpan  i in i ję ,  k tórej końca 
nic do jrzysz .« —  »Takowćj linii nie mogę sobie  w ża­
den sposób  w yobraz ić  , bo  zawsze widzę jej koniec.a
—  »Jakto? jeszcze wpan nie po jm ujesz  la zawoła ł  nau­
czyc ie l ,  sw ięc  w yobraź  sobie M ysteres de P u r is .a —  
»Co te ra z ,  to już  rozumiem«, odrzekł  u c z e ń ,  a nauczy­
ciel pe łen  zadowolenia  to czy ł  dalćj swój wykład .

C z y s t a  w y m o w a .  Niedawno tem u W j S t ę p o -  
wała w Ham burgu m łoda  śpićwaczka panna B e n  r 
w operze  M o z a r t a :  W spaniałom yślność Tytusa , no któ- 
rćmtu przedstawieniu także kilku żydów  się znajdowa­
ło .  Pow racając  do dom n zap y ta ł  Mojżesz A b raham a:  
jak ci się ta nowa śpiewaczka p o d o b a ła ?  — s D o b r z e , 
prawdziwie  dobrze*, odrzek ł  tenże,  »gdyby tylko w  jć j  
śpiewie nie p rzeb ija ł  się dyjaiekt żydow ski,  su jący  
barmoniję.«  — » M e j !« odpow iedzia ł  na to M ojżesz  
»co ty  mówisz o żydowskim dyjalckcie? wszakże sami 
żydami je s te śm y ;  ja  wcale tego nie spos trzeg łem , aby 
w śpiewie swym p ope łn i ła  jakowęś usterkę p rzec iw  
j ę z y k o w i!«—»Jakto nie spostrzegłeś ?« o d p a r ł  Abraham 
w gniewie ,  »śpiew jćj p su ł  h a rm o n i ję ,  powtarzam  ci 
raz jeszcze W  teatrze żądam słyszćć czystą  niemiecką 
w y m o w ę ,  nie zaś żydowski lub inny jaki dy ja iek t;  u 
paDna l i c h r ,  nie śpiewałaż ona zawsze K a p  i t o 1 za­
miast : K a p i t  a ł ?«
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